
jakieś okno, ale wszędzie spotkaliśmy się z tym 
samym oporem, a numer 42, siłacz pierwszo* 
rzędny, odskakiwał cd nich z wściekłem prze* 
klcńttwem na usiachl

Teraz Dalton stał na środku jednego pokoju, 
kłady z gniewu, zaciskając kurczowo usta, wpa* 
trzony odruchowo przed siebie.

Przyznaję, że wygląd jego dziwny przerazi! 
mnie I Przeżywam dotąd wrażenie i świadomość 
niebezpieczeństwa, jakie nas czekało, nie, przej* 
mowało mnie tak, jak teraz ten błędny, nieru* 
ehomy wzrok, utkwiony w przestrzeń,

I zrozumiałem, że za chwilę może się tu ro­
zegrać dramat straszny, bo Dalton nie da się 
brać żywcem.

Tymczasem on usiadł, głowę podparł rękami 
i wzrok opuścił na podłogę, obojętny i spokoj­
ny pozornie, ważąc w prawej ręce rewolwer na­
bity. Boże mój 1 co robić I jak go ratować i nas 
wszystkich razem z nim. Wiedziałem, że Dalton 
za żadną cenę nie opuści starego Dambleuse, 
że uważa za punkt honoru czuwanie nad jego 
bezpieczeństwem i osobą. Nie będzie się więc 
starał o ratowanie siebie, jeżeli i starego Dam­
bleuse uratować mógł nie będzie.

A okna znajdowały się o sześć stóp nad zie­
mią! My moglibyśmy skoczyć, ale siary 1 Skok 
z takiej wysokości przypłaciłby napewno życiem.

Te myśli przebiegły mi błyskawicznie przez 
głowę i nagle przypomniałem sobie drabinę!

Bez siowa, jednym skokiem znalazłem się 
na schodach, które przebiegiem w szalonym ga* 
łapie, już bytem przy oknie... pochyliłem się...

Drabina!... Chciałem zaryzykować, skoczyć, 
•dnależć drabinę i przytwierdzić do ściany I... Nie­
stety 1 Prędko spostrzegłem, że ten ostatni spo­
sób ratunku został nam odcięty 1...

Drabiny nie było!...
Ahl ci ludzie lam z dołu, którzy nas w tę 

zasadzkę wciągnęli, ostrożni byli i przewidujący!
W ostatniej chwili pomyśleli także I o dra­

binie i przyszli ją zabrać.
Bo przecież wyraźnie przy blasku powstają­

cego już powoli dnia widziałem, że jej niema 
na dole pod domem!

Ohl naprawdę! nie szczęściło się nam tego 
dnia ł Przez chwilę wahałem się 1 Może nie za­
nieśli jej zbyt daleko 7 Może będę mieć jeszcze 
czas odnaleźć ją, przenieść tutaj i wyratować 
Baltona z towarzyszami i

Wahałem się, a (am dzwon nie przestawał 
wołać na alarm I

Okropne położenie I
Nagle do pokoju wpadt numer 42, blady, 

zmieniony i zaczą) krzyczeć rozpaczliwie, wzno­
sząc ręce do góryl

-- Proch I panie i proch!
Pochwycił mnie za rękę, ciągnąc mnie za 

sobą, krzycząc bez przerwy zachrypłym od wzru­
szenia głosem:

-  Proch! panie 1 proch!
I iak pociągnął mnie aż do gabinetu kapi­

tana de Limandoux.
Zastałem tam Daltona ł Owijał on pospiesz­

nie nerwowymi ruchami pakiet jakiś w szmaty 
i serwety, walające się na podłodze.

Poznałem torbę z amunicyą kapitana.
-  Proch i -  syknął przez zęby Dalton.
Zrozumiałem I
Była to nasza ostatnia deska raiunku 1 to 

doskonała jeszcze 1 Szczęśliwym trafem, Dalton 
znalazł cały zapas prochu kapitana do polowa­
nia, który teraz miał nam służyć do wyrwania 
jakiego otworu w tym przeklętym domu, w  któ­
rym byliśmy uwięzieni.

Było przeszło dziesięć kilo tego prochu I
Zeszliśmy na dói i Dalton wybrał stosowne 

miejsce do podłożenia prochu w kuchni pod 
oknem, które się nam wydało najmniej mocne 
i miało okucia rdzą zjedzone.

Tam to Dalton złożył swoją cenną zdobycz.
Ogarnął mnie jednak nagły niepokój.
-  Czy sądzisz -  zapytałem -  że wybuch 

będzie dostatecznie silny 7
-  Oczywiście.
-  Czy jednak wszystkie pudełka wybuchną 

równocześnie?
-  Tak. Zanim je owinąłem, przedziurawiłem 

każde z nich pogrzebaczem. Sianowić to będzie 
teraz jedną wielką bombę. Ahl Vaiorbel Będzie 
fo ładny wybuchł

-  Żeby tylko cały dom się nie rozleciał -  
zauważyłem niespokojnie.

-  Ma 1 trudno! -  odparł energicznie Dalton -  
Nie mamy wyboru. Sądzę jednak, że tylko ta 
część kuchni się rozleci...

CIOWOSOI ILLDSSFCWAM*

Dalton zachował ostatnie pudełko. Przebił je 
i rozsypał proch po podłodze, kreśląc dwume­
trowy może ślad w stronę drzwi. Poczem scy­
zorykiem rozkroił świecę, wyciągnął z niej knot 
i kawałek tego knota położył pod drzwiami na 
prochu.

-  Oto podminowanie golowe 1 -  zawołał z za­
dowoleniem. -  A teraz nagromadzimy do tej ku­
chni co tylko się dal Bierzcie się do roboty!

Cała ta operacya nie trwała dłużej nad dwie 
minuty, a może i mniej. Cała ia scena, od 
chwili, w której ujrzałem Daltona, klęczącego 
na podłodze, rozwinęła się z taką szybkością, 
iż miałem wrażenie, że przed mojemi oczami 
przesuwa się obraz kinematograficzny!

Ale następstwa tej sceny były jeszcze bar­
dziej senzacyjne i szarpiące nerwy 1

Tymczasem gromadziliśmy energicznie do 
kuchni wszystko, co nam do kuchni wpadło. 
Meble, dywany, ubrania, sprzęty, które ściąga­
liśmy z drugich pokojów. Rozumiałem dosko­
nale plan Daltona, rozumiałem, źe chciał .w y­
pchać swój wystrzał, aby wywołać pewniejsze 
rozwalenie ściany, którą mieliśmy uciec.

-  Oh 1 cóż takiego znajduje się w tych kie­
szeniach -  wyrzekł nagle numer 42, trzęsąc 
jakiś płaszcz stary, zawieszony za któremiś 
drzwiami.

Numer 42 był dobrym wyżłem policyjnym. 
Nic nie uszło jego uwagi. Przeszuka! teraz 
skrzętnie kieszenie, wciskając go równocześnie 
pomiędzy stół i kanapę.

-  Listy i paczka 1 -  oznajmił tryumfująco 
po chwili, zwracając się do Daltona.

-  Chowaj do kieszeni i prędko na górę i 
wszyscy I -  zawołał mój przyjaciel.

Równocześnie pochylił się i przytknął pło­
mień świecy dó knota, jednym skokiem wpad­
liśmy wszyscy na górę.

-  Zamknijmy się w pokoju w głębi -  roz­
kazał Dalton. -  Niemiło tu będzie za chwilę I

-  Połóżmy się na podłodze -  poradził Dam­
bleuse.

-  Dobra myśli
Wyciągnęliśmy się jeden przy drugim.
-  Cóż to?  Nasz wysirzał się spóźniał -  

niecierpliwił się Dalton, tracąc już widocznie 
panowanie nad sobą.

Nadsłuchiwaliśmy wszyscy zbijącem sercem! 
Przyznaję, że ta chwila nie należała do najprzy­
jemniejszych.

I nagle nastąpił wybuchł
Straszny huk, jak gdyby uderzenie piorunu, 

wstrząsnął domem. Zatrzeszczały przeraźliwie 
belki u sufitu, a podłoga zdawała się chwiać 
pod naszemi stopami. Drzwi pokoju otworzyły 
się z trzaskiem, uderzając głucho o ścianę i kłąb 
gorącego, przepojonego prochem wiatru wtargnął 
do środka.

-  Na dół! Na dółl -  zawołał Dalton, rzu­
cając się ku drzwiom.

-  Powoli I powoli, panie Dalton -  przestrze­
gał numer 42. -  Poczekajmy jeszcze I Może je­
szcze nie wszystkie pudelka wystrzeliły.

Czy rzeczywiście byliśmy uratowani? A może 
i wysadzenie ściany nie pozwoli nam na ucie­
czkę, jeżeli tam na dole, dom jesi już otoczonył

Świeży prąd powietrza, który uderzył mnie 
w twarz na schodach, zwrócił mi trochę nadziei. 
Zapewne ściana musiała zostać rozwalona.

W ciemności potykaliśmy się wszyscy o gruzy, 
którymi zapełniony był korytarz. Czyżby cała 
część domu była zniszczona? Było prawdopo- 
dobnem, źe podłoga domu rozsadzona została, 
ale skąd te gruzy i przeszkody na korytarzu?

Napróżno starałem słę zapalić zapałkę. Wiatr 
i przeciąg hulający wszędzie gasił ją bezustannie.

-  Musimy czynić wszystko co możliwie 
aby się stąd w ydostać-m ruknął za moimi ple­
cami Dalton.

Chodźcie 2a mną!
Ukląkł i przesuwać się z trudem zaczął po­

przez nagromadzenie belek, desek i szczątek 
mebli przeróżnych.

Posuwałem się za jego śladem, rękami do­
tykając podeszew jego trzewików, starając się 
nie uderzyć o wątłe ściany tego improwizowa­
nego tunelu.

Za mną pełzał numer 42 i Dambleuse.
Dalton nagle zatrzymał się. Słyszałem jak 

klął przeraźliwie. Cóż fo być mogło? Czy gro­
ziło nam zasypanie pod gruzami? Wyczułem, źe 
wytężał się całem ciałem, że starał się ode­
pchnąć jakąć przeszkodę. Zamknąłem oczy... 
wysiłek ten jego mógł nas uratować albo też 
wywołać zwalenie się wszystkich belek na na­

sze głowy. Zycłe Daltona ł nas wszystkich wł*' 
siało na jednym włosku, zależne było od jeditff 
chwili i

Otworzyłem oczy na trzask okropny, który 
się rozległ koło mnie i widzę przez otwór; otwie­
rający się na szmat zieleni w ogrodzie, jak 
Dalton toczy się jak kula naprzód i znika nagle- 
W minutę później, już byliśmy wszyscy razeto 
w parku, na piasku, oddychając świeżem zim­
nem powietrzem poranku.

I wolni 1 Nareszcie wolni 1
-  Galopem 1 galopem l -  doszedł mnie szept 

mojego przyjaciela.
Dwoma skomi przesadziliśmy grządki tru­

skawek i kwiatów i wpadliśmy w gęste krzaki 
rododendronów i bzów. Dalton biegł bezustanku- 
Numer 42 i ja podążaliśmy za nim, podtrzymu­
jąc starego Dambleuse.

. jedyną przeszkodą do dalsze] nasze] ucieczki 
była teraz już tylko furtka ogrodowa. Za ni$ 
w odległości pięćdziesięciu metrów stał nas£ 
automobil gotowy do drogi.

-  Naprzód I -  rozległ się głos Daltona.
We trzech rzuciliśmy się całym ciężarem

ciała na furtkę, która zatrzeszczała głucho i usu­
nęła się pod tym naporem, pociągając nas- 
w błoto.

Kiedy powstałem z ziemi posłyszałem chla­
pnięcie jakgdyby upadek kamienia w kałużę 
wody i równocześnie jakiś okrzyk donośny 
i ostry przeszył powietrze, tam od strony domu-

Tymczasem Dalton szybkim 1 energicznym 
ruchem podniósł starego Dambleuse, grzebią­
cego się w błocie i postawił go na nogi.

-  Wielki Boźel mruknął -  gonią nasi Czy£ 
nic ranny Vallorbe?

-  Nie.
-  A pan, panie Dambleuse?
-  Nie -  odpowiedział stary. -  Ałe coź te- 

jest? Co się tam stało?
Numer 42 już biegł naprzód.
-  O h l-zaw oła ł Dalton. Ciężka sprawa, dc- 

dyabłai To żandarmi!
W te] chwili kula świsnęła mi boło ucha, 

druga zaś uderzyła w rewolwer Daltona nisz­
cząc go.

-Przekleństw o! zaklął z wściekłością—Ucie­
kajcie I Uciekajcie.

Pociągnąłem starego Dambleuse i widziałem 
jak Dalton pochylił się zbierając szczątki swo 
jego rewolweru.

Dobiegł nas w chwilę później wówcza* 
kiedy żandarmi już byli przy furtce parku.

-  Wszystko dobrze 1 -  wyrzekł zduszonym 
głosem. - ldyocll Nie pomyśleli o otoczeniu nas.

Musieli być bardzo pewni, że nas pochwycą!
-  Nie można nigdy być pewnym takie] rzeczy- 

Nol dalej! dalej 1
Wepchaliśmy starego do automobilu, wsko­

czyliśmy za nim 1 maszyna ruszyią z miejsca 
zagłębiając się w siną, gęstą mgłę poranna 
unoszącą się nad 2iemią.

Silny ogień karabinów pożegnał naszą ucieczkę. 
Dwie szyby naszego automobilu rozleciały się  
w drzazgi.

-  Ranni? rzucił krótko Dalton.
-  Niel odpowiedzieliśmy wszyscy trzej.
-  Doskonale I
Obejrzał wnętrze pudła i roześmiał się z za 

dowoleniem.
-  Ani jednej kuli w drzewie! NiedołęgiI 

Nie umieją celowaćl No 1 co? panie Dambleuse? 
jakże się pan czuje? I co pan mówi o tej na­
szej nocnej wyprawie?

Stary w milczeniu przyjął te słowa.
W tej chwili wiedziony ciekawością odwró­

ciłem się i wyjrzałem przez małą szybkę umiesz­
czoną z tyłu pudła. Przy blasku wschodzącego 
dnia ujrzałem tam w dali, ponad drzewami 
parku, kłąb gęstego dymu wznoszący się ku 
górze. Domek kapitana de Limandoux palii się!

-  Wybuch prochu wzniecił ogień -  wygłosił 
flegmatycznie numer 42.

-  Tam do dyabta! -  mruknął Dalton. je­
steśmy teraz rzezimieszkami i podpalaczami.

-  Zaaresztują nas 2a chwilę to pewne -  
zauważyłem niechętnie.

-  Niel -  odrzekł Dalton.
-  jakże to! przecież...
-- Niel Niel bądź spokojny 1 Jesteśmy nie­

winni jak nowonarodzone dzieci.
-  Chciałbym jednak wiedzieć, jak się wy~ 

flómaczymy z tego wszystkiego.
-  Nie będziemy się wcale flómaczyć.
-  Nie rozumię clę.

 __________________________ Nt. 1> .

(Ciąg dalszy nastąpi).


